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Szanowni Czytelnicy!
Tym razem  n ie  będzie  n ic  o śm ieciach  i śm ie- 
cenin, g dyż w łaśn ie  za kończy ły  się  dn i p o d  
h a słe m  „ S p rz ą ta n ie  ś w ia ta "  i w s zy s tk ie  
śm iec i zn a la z ły  s ię  w  w orkach  g o to w e  do  
sw ej o sta tn ie j p o d ró ży  na  w ysypisko.
Po deszczach nasta ły p iękn e  d n i d la  m iłośni
ków  grzybobrania. P ogoda dopisuje, a i k o 
zaczków  nie brakuje, w ięc - rym ując p o  czę- 
stochowsku da lej - każdy grzyb iarz p o  lesie  
pokrzykuje. Z  tym  pokrzyk iw an iem  n ie  je s t  
zbyt dobrze, bo  w szelki zw ie)-, a  h- szczeg ó ł-  
no śc i p ło c h y  je le ń , z  k n ie i u m kną ł. U m kną ł 
1 sie d zi"  w  kukurydzy - siedzi tam  m im o że  
10 pora  godów  i na leżałoby w yjść  »■ p ośw ia 
cie księżyca  na  porębę i zaryczeć  z  całych sił. 
Niestety, to  p iękne, odw ieczne m iste rium  nie  
'noże s ię  o d b yć  ze  w zględu na  to, że  w  lesie  
ryczą zbieracze. R yczą czy nie tyczą, ale od  
świtu do  nocy zaglądają w najtajniejsze zakątki 
lasu nie zw ażając na weselną porę - rykow i
sko je len i. Z w ierz p łochy, w ięc  um yka ku roz
paczy  m yśliw ych , k tó rzy  w łaśn ie  za ko n tra k
towali co  ładn iejsze  sz tuk i do  odstrza łu  p rzez  
cudzoziem skich  m yśliw ych. U n ich  (g łów nie  
są to N iem cy), c h o ć  g rzyb ó w  n ik t tam  nie  
zbiera, p o lo w a n ie  na  kró lew skiego  zw ierza  
Jest o  w iele  droższe. N asi m yśliw i na tom iast 
naw et ju ż  o  p ra w d ziw ym  po lo w a n iu  na  byka  
nie m arzą. W yrzekli się  tego, bo  n ie chcą p ia 
cie w yższych  sk ła d ek  do  ka sy  ko la  łow iec 
kiego. Z adaw a la ją  s ię  co  n a jw yże j p o d p ro 
w adzaniem  boga tego  cudzoziem ca  i m odlą  
się w im ieniu  p rezesa  sw ego  kó łka  b y  tzw. 
■■dew izow iec  " n ie  chybił.
Tyle sm utnych dyw agacji p rzy  okazji grzybów. 
Tak chcec ie  w ied zieć  na  ten tem a t w ięcej, z a 
p y ta jc ie  le śn ic zeg o  Ju rka  K o za la  z Góry. 
®n p rzeżyw a  to  co roku i m a  na  ten  tem at 
swoje zdan ie  - m o że  do  m o jego  podobne. 
N ajw ażniejszą  spraw ą  tego  doda tku  je s t  j e d 
nak in form acja  o  rozpoczyna jącej s ię  w ła 
śnie inw en taryzac ji g a tu n kó w  i s ied lisk  c en 
nych ze  w zg lędu  na  europejską  s ie ć  obsza- 
’ó w  w ażnych  przyrodn iczo  zw aną  um ow nie
■■n a t u r a  2000" .
Test z tym  d uży  prob lem , a  n aw e t b igos, gdyż  
eo lska  n a w e t w  tak ie j w ydaw a łoby  się  p r o 
stej sp raw ie  n ie  w ypełn ia  p rzy ję tych  sta n 
dardów. M a jąc  tak cenne zasoby  przyrodn i-  
' - e i w tak dobrym  stan ie  n ie  p o tra fim y  stw o- 
'  -yć  dobrej propozycji. Zg łoszone do tychczas  
°bszary to zbyt mało, a  sposób przygotow ania  
ntaterialów je s t  co najm niej zastanawiający, 
wreszcie je d n a k  zab łysło  św ia tełko  w  tune- 

M in is ter Środow iska  obarczy ł tym  zada-  
' enj nas leśn ików  i naszą  organ izac ję  L asy  
anstw owe. A k tu a ln ie  g ro m a d zim y b ib lio- 

Ijeafię i szukam y fa ch o w c ó w  do  pom ocy. Szu- 
aniy j za p ra sza m y  także  w szystk ich  tych,
 ̂ ° 'y y  przyrodę kochają, pasjonu ją  się  j e j  p o 

d a w a n ie m  i m a ją  in form acje , k tó rym i m o- 
”  lby  s ię  po d zie lić . Tekst za m ie szczo n y  na  
Mionie ... p rzyb liża  tę tem atykę. 
^ R R A S Z A M Y  W IĘ C  D O  N A S Z Y C H  Z E 
L O T Ó W  IN W E N T A R Y Z A C Y JN Y C H !!!

bz<Ty, k to  m a  och o tę  b y ć  w spó łtw órcą  siec i 
'■ atura 2000  ", proszony je s t  o  kontakt z  nad- 
eS» ictw em  <np. te le fo n iczn y  62 /74 7 -2 3 -1 9  

"• U 5  lub 122) w sprawie wymienionych w  ar- 
ykule gatunków, g dyż zna  ich stanow iska  lub  

"ua lby ocho tę  uczestn ic zyć  w  ich poszuki-  
 ̂uniach. S zczegó ln ie  za p ra sza m y  m łodzież  

'd ek  przyrodn iczych  - je s t  okazja  zrobić 
cuś naprawdę ważnego. ZAPRASZAM Y! 

lnnych sprawach poruszonych w e wrześnio- 
dodatku leśnym  n ie  piszę, a le  zachęcam  

I  + » y  i  do  kontaktu  z  nam i - ch o ćb y  p rzez  
ernet- N asza  strona  je s t  c iąg le  aktua lizo -

' będzie  tam  też ok ienko  o  „ N aturze  
7000".

GRZYBOMANIA

JAK PRZECHOWYWAĆ?

no podawać się potraw z grzy
bów małym dzieciom, osobom 
starszym i chorym, ponieważ 
w przypadku zatrucia osoby te 
mają mniejszą szansę na prze
życie. W Jarocinie ostanie zatru
cie grzybami odnotowano w 2002 
roku.

Wraz z pojawieniem się grzy
bów w lasach można je było ku
pić na jarocińskim targowisku. 
Aby je sprzedawać, potrzebny 
jest atest wystawiony przez sa
nepid. Atest musi zawierać infor
macje: kto jest posiadaczem 
grzybów, kiedy i w jakich lasach 
były zbierane, rodzaj i ilość grzy
bów oraz datę i godzinę wyda
nia atestu. Taki atest jest ważny 
48 godzin, a jego cena zależy od 
ilości sprzedawanych grzybów: 
do 10 kg -10 złotych 40 groszy, 
powyżej 20 kg - 20 złotych 80 
groszy. - Jakość g rzybów  na tar
gu  je s t  bardzo dobra. S przedaw 
cy  od  la t zb iera ją  g rzyby i  wiedzą, 
że nie m ożna p rzynos ić  grzybów  
s ta rych . D o zw o lo n e  je s t, a b y  
d u ż y  o w o c n ik  b y ł p rz e k ro jo n y  
wzdłuż. N ie m ogą sprzedaw ać  
grzybów  poszatkowanych lub od
dz ie ln ie  kape luszy  i  oddz ie ln ie  
trz o n k ó w . P o  p ro s tu  g rz y b y  
m u szą  s ta n o w ić  je d n ą  ca łość. 
N a jw ięce j je s t czarnych łepków, 
zdarza ją  s ię  koźlarze, kurki, m a
ś lak i - stwierdza Joanna Kubiak. 
Pod koniec sierpnia ceny grzy
bów wahały się od 12 - 16 zło
tych. Jednak z tygodnia na ty
dzień spadały i obecnie wynoszą 
od 3 do 10 złotych. - W  tym  roku  
g rzyb y  są  tańsze, je d n a k  je ś l i  
ktoś rozsądn ie  gospodaru je , je s t  
w stan ie  na nich zarob ić  - stwier
dza pani Anna, sprzedawca grzy
bów na targowisku. Mimo że 
grzybów jest dużo, sprzedawcy 
zgodnie twierdzą, że dobrze jest 
jednak mieć tzw. miejsca ich 
większego występowania.

Takiego dużego prawdziwka zna
lazła w lesie w Lubini Małej 7-letnia 
Sandra Gauza z Jarocina. Dziew
czynka natrafiła na dwa duże grzy
by - jeden ważył 0,7 kg, a drugi 0,5 
kg. Stwierdziła, że dziadek, choć 
zbiera od lat grzyby, jeszcze takie
go prawdziwka nie znalazł.

(akf)

Od końca sierpnia 
mamy do czynienia 
z wysypem grzybów 
w jarocińskich lasach. 
Amatorzy, jak i wielo
letni grzybiarze, 
prześcigają 
się w ilościach znaj
dowanych grzybów. 
Słowem zapanowała 
grzybomania.

Często spotykamy się z opi
nią, że grzyby nie posiadajążad- 
nych walorów oprócz smako
wych. Nie do końca jest to jed
nak prawda. Woda stanowi od 80

których m am y pewność, że nie  
są szkodliw e - podkreśla Joan
na Kubiak.

Zatrucia grzybami są jedną 
z najczęstszych przyczyn śmierci 
wśród zatruć pokarmowych. - Naj
groźn ie jsze są  za trucia  m ucho
m ore m  s ro m o tn iko w ym , k tó ry  
je s t bardzo często m ylony z go 
łą b k ie m  z ie lo n a w y m  lu b  c zu -  
b a jką  kan ią , p o to c z n ie  zw aną  
sową. D aw ką śm ierte lną  w  tym  
przypadku  je s t  ju ż  je d e n  średn i 
okaz  - dodaje Joanna Kubiak. 
Jeśli wiadomo, że osoba mają
ca objawy zatrucia jadła wcze
śniej grzyby, należy niezwłocznie 
udać się do lekarza. Nie można 
lekceważyć żadnych objawów, 
ani stosować domowych zabie

do 90 % grzybów. Poza tym w ich 
skład wchodzą białka, witaminy 
i ważny dla ludzkiego organizmu 
składnik jakim jest celuloza. Ze 
względu na to, iż dania przyrzą
dzone z grzybów są ciężkostraw- 
ne nie powinno się ich podawać po 
długim okresie przechowywania.

W Powiatowej Stacji Sanitar
no-Epidemiologicznej w Jaroci
nie działa punkt konsultacyjny, 
w którym grzyboznawca Joanna 
Kubiak i klasyfikator grzybów 
świeżych Maria Bednarek udzie
lają bezpłatnych porad. - Już od  
końca sierpnia ludzie bardzo czę
sto przychodzą  z pytaniem , ja k i 
to  grzyb, czy m ożna zjeść, czy nie 
- mówi Joanna Kubiak. Nie ma 
ogólnie obowiązujących reguł, 
dzięki którym można ty  stwier
dzić, że grzyby są trujące. Także 
brak nadgryzień nie świadczy 
o tym, że grzyb jest trujący czy 
też nie. - Je d yn ym  sp o so b e m  
uniknięcia wszelkich pom yłek je s t 
n a u c z e n ie  s ię  ro z p o z n a w a n ia  
grzybów  i zb ieran ie  tych, co do

gów, gdyż opóźnia to kontakt 
z lekarzem i tym samym zmniej
sza szansę na uratowanie. 
Obierki, resztki potraw czy wy
miociny są materiałem do usta
lenia przyczyny zatrucia, mogą 
przyspieszyć zastosowanie wła
ściwego leczenia i przyczynić się 
do uratowania życia. Nie powin

GRZYBY SUSZONE
Najprostszym sposobem na przechowywanie grzybów jest ich suszenie. Świeże - oczyścić na sucho, (umyć tylko 
wtedy, gdy są mocno zabrudzone), pokroić w cienkie plastry i nanizać na nitkę. Powiesić w przewiewnym, suchym 
miejscu. Można ułożyć na blasze i „podsuszać” w piekarniku na delikatnym ogniu. Suszy się nie tylko podgrzybki, 
borowiki czy inne szlachetniejsze gatunki. Wspaniałego aromatu sosom i potrawom dodaje np. wkruszenie suszo
nej czubajki kani (popularnej „sowy").

GRZYBY SOLONE
Grzyby młode, świeżo przyniesione z lasu oczyścić z korzonków, wrzucić do wrzącej wody i trzymać na ogniu, 
dopóki nie ukaże się biała piana. Wówczas wyjąć z rondla, rozłożyć na suchym obrusie i tak je pozostawić aż 
zupełnie wystygną. Utłuc potem drobno soli, wkładać grzyby do słoja i warstwami przesypywać solą, a na koniec 
przycisnąć wiekiem i na wierzch kamieniem.
Chcąc mieć grzyby naprędce do obiadu, należy zagotować je w rondelku, wypłukawszy je wprzód w wodzie zmie
nianej kilka razy i potrzymać na ogniu nim się nie zagotują. Wówczas wyjąć i smażyć w maśle, lub dusić w śmieta
nie, jak świeże.

GRZYBY MROŻONE
Ugotowane do miękkości w solonej wodzie grzyby można poporcjować i zamrozić. Pokrojone wcześniej będą nada
wały się świetnie do sosu czy zupy, zmielone - na kotlety (te ostatnie zajmą też mniej miejsca w zamrażarce).

Stanisław Nowicki z Jarocina 
jest grzybiarzem od dziecka, 
jednak po raz pierwszy miał 
okazję znaleźć tak dorodne 
okazy prawdziwków. Udane dla 
pana Stanisława grzybobranie 
miało miejsce w lasach na Tu- 
midaju. (ann)



LEŚNICTWO GÓRA - DWADZIEŚCIA LAT MINĘŁO

Teraz marzy 
o retencji
- Trzeba połknąć tego bakcyla i czuć bluesa - mówi Jerzy Kozal, leśniczy 
z Góry, pracujący tutaj już od dwudziestu lat. Podkreśla, że w każdym 
zakątku lasu można nacieszyć oko i znaleźć coś dla siebie.

-  NIE MAM JAKIEGOŚ ULUBIONEGO MIEJSCA W LESIE. W każdym zakątku 
można znaleźć coś dla siebie - podkreśla leśniczy z Góry.

Kozal. Podkreśla, że plan pozyska
nia drewna na ten rok opiewa na 6 
tys. metrów sześciennych i w więk
szej części został już wykonany.

Podczas jego pracy w Górze wy
konana została droga prowadząca 
przez kompleks Olszyna i Drabinek, 
licząca 4 kilometry. Służy ona rów
nież do wywozu drewna. - W cze
śn ie j byio  tu  grząskie  bagno, p rzez  
k tó re  n ie  m ożna  b y ło  p rz e je c h a ć  
- wspomina leśniczy. Udało mu się 
poprawić stan drzewostanu pod 
względem gospodarczym. - W yko
nane zosta ły  trzebieże. Nie ma kom 
pleksu, w  którym  n ie  przeprow adzo
ne by łyby ja k ie ś  p race p ie lęgnacy j
ne - dodaje Jerzy Kozal. Zaznacza, 
że leśnictwo Góra jest w tej szczę

śliwej sytuacji, że ma jeszcze pod
leśniczego. Funkcję tę pełni Ma
rek Pawlak. - M ogę się  z  n im  d z ie 
lić  p racą  i  ra d z im y  sob ie  w spó ln ie  
z obow iązkam i - mówi Jerzy Kozal.

Prawdziwą tragedią są kolejne 
susze, które osłabiają drzewostany. 
Osłabione drzewa niszczone są 
jeszcze na dodatek przez owady.
- Takim szkodn ik iem  je s t  opiętek, 
któ ry  w  ostatn ich dwóch latach da ł 
nam  się  ba rdzo  we znaki. N asze  
dzia łan ia  po lega ją  na usuw aniu  p o 
suszu (uschniętych drzew). W  ten 
sposób s ta ram y się pozbyć szkod
n ików  - tłumaczy leśniczy.

Marzy o założeniu małej retencji 
na terenie Olszyny. Chciałby, by - po
przez spiętrzenie wody na Kanale 
Obry, zwanym Czarnym Rowem
- nawadniane były tutejsze drzewo
stany i uprawy. W ten sposób udało
by się uratować wiele drzew przed 
uschnięciem. - M ożna by  taką reten
cję stworzyć, w ykorzystu jąc zastaw 
k i w odne, k tó re  z a c h o w a ły  s ię  
je s z c z e  z  o k re su  m ię d z y w o je n n e 
go, w  bardzo dobrym  stanie. Zasila
łaby ona również pobliską hydrofor
nię, która zaopatruje w  wodę kilka wsi
- podkreśla Jerzy Kozal.

Wieczorami i w nocy leśniczy 
poluje, przeważnie na grubą zwie
rzynę -jelenie, samy i dziki. Należy 
do Koła Łowieckiego 27 „Ostoja” 
w Jaraczewie. - Z  drobną zwierzyną, 
tak ja k  w  innych kołach, je s t bardzo  
słabo. Środki, które obecnie stosuje  
się w  ro ln ictw ie i  duża ilość drapież
n ików  wpływają na to, że pogłowie  
drobne j zw ie rzyny  się  zm n ie jszy ło
- podkreśla Jerzy Kozal. Na swym 
koncie ma ustrzelonych kilka jeleni, 
kilkadziesiąt kozłów i dzików.

Na pytanie, jakim zwierzęciem 
chciałby być, odpowiada - borsu
kiem. - One p rzesyp ia ją  zimę, a ja  
b a rd zo  lu b ię  p o p o łu d n ia m i u c iąć  
sobie drzem kę. D la tego żona czę
s to  m nie  tak  nazyw a - przyznaje, 
uśmiechając się, leśniczy.

ANNA KOPRAS-FIJOŁEK

Leśnictwo w Górze graniczy z leśnic- 
twami w Cielczy, Potarzycy i Nowym 
Mieście. Na terenie leśnictwa w Gó
rze znajduje się kilka uroczysk. Są to: 
Budy, Parzęczew, Potasznia, Boreczek, 
Olszyna, Drabinek i Sucha.

Jest leśniczym od 1986 roku.
Dokładnie 1 czerwca minęło 
20 lat od momentu, kiedy nim 

został. - Już w  szko le  podstaw ow e j 
in te resow ałem  się  przyrodą, lasem  
i  ło w ie c tw e m  - wspomina Jerzy 
Kozal. Ukończył Technikum Leśne 
w Mojej Woli. Najpierw, przez 10 lat, 
pracował w leśnictwie Cielcza.

Przez tych minionych 20 lat te
ren leśnictwa w Górze ulegał zmia
nie. Obecnie jego powierzchnia li
czy 1.458 ha. - Góra je s t dużym  le 
śn ic tw em  i  bardzo zróżnicowanym , względem gospodarczym. - W yko- p 
za rów no p o d  w zg lę d e m  d rz e w o 
stanu, ja k  i  g a tu n k ó w  o raz  s ie d lisk  
- opowiada leśniczy. Dominują tu so
sny i dęby.

Niektóre kompleksy są bardzo 
uciążliwe do prowadzenia gospodar
ki leśnej - pozyskiwania drewna i za
kładania upraw. - M am  tu na m yśli 
uroczysko Olszyna, które znajduje się 
m iędzy P anienką a G ó rą  a liczy ok.
100 ha. Teren je s t tam bardzo p o d 
m ok ły  - mówi Kozal.

Na terenie leśnictwa znajduje się 
też uroczysko Parzęczew z miejscem 
gniazdowania bociana czarnego.
Inne bardzo ważne kompleksy na 
terenie leśnictwa Góra to Dąbrowa 
i Budy. Ich łączna powierzchnia 
wynosi 450 ha litej dębiny, w wie
ku od 120 do 140 lat. - P rzypusz
czam, że nie m a takiego leśn ictw a  
w  naszym  nadleśnictw ie, w  którym  
by łoby tyle dębów  tak w iekow ych i 
w  tak zw artych kom pleksach - pod
kreśla leśniczy. Cieszą go kolejne 
uprawy, które udało mu się założyć, 
m.in. dębowe i olchowe. - Staram  
s ię  p ro w a d z ić  g o s p o d a rk ę  le śn ą  
n a jle p ie j ja k  um iem  - mówi Jerzy LEŚNICZY Z GÓRY szczególnie dumny jest z założonych upraw

----------------------------------------------------------------------------------------------------- ;

Zbieraj liście,

Jeśli chcemy mieć piękny ogród, musimy o nie
go dbać przez cały rok. Jakie prace powinniśmy 
wykonać teraz i jak przygotować rośliny na zimę 
radzi SŁAWOMIR PATOKA, właściciel firmy „Sor- 
bus” w Jarocinie.

TRAWNIK
Przy obecnej pogodzie możemy trochę krócej ko

sić trawę. Nie zostawiamy 4-5 cm, tak jak latem, kiedy 
jest sucho i gorąco.
Kosimy częściej, żeby wyeliminować odrastające 
chwasty. Np. co sobotę.

Jeśli zacznie się już deszczowa aura, trawę nawo
zimy (środkami na jesień), ale z umiarem.

C z ę s te  koszt 
-  S ą  środk i, któi 
w  traw n iku , a/e a 
o s ła b ia ją  łzaw ?  -
i najzdrowsza ^  
sty z trawnika.

je ś l i  w  trawnt 
ta k  p rzy  zbyt kv«
posypać wapne

KOMPOSTOWNI 
W arto zorga"'

ku, miejsce na k°r
grabione liśde’

■ __r.;.

Jeśli nie chcemy używać nawozów sztucznych, 
grabimy trawę, oczyszczając ją z liści i prószymy na 
całej powierzchni torfem. Możemy też wykorzystać 
popiół drzewny z kominka. Można go również wyko
rzystać po wymieszaniu z torfem.
Ważne! Nie używamy nawozów na trawniki młode 
(nie mają jeszcze rozbudowanego systemu korze
niowego i nie są w stanie zaobsorbować całego 
środka).
Skoszoną trawę możemy wykorzystać do ściółkowa
nia albo wsypać do kompostownika.
Ważne! Przed koszeniem należy naostrzyć noże od 
kosiarki. Inaczej nie przytniemy trawy, tylko ją po
szarpiemy. - K ie d y  p rzy jd z ie  s łońce, te  p o sza rp a n e  
ko ń có w k i z rob ią  s ię  rude, za czn ie  s ię  in fe kc ja  - tłu
maczy Sławomir Patoka.
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W twoim ogrodzie

Przygotuj Słomę
te kosze11'6 eliminuje zakwitanie chwastów. 
dki, które zwalczają chwasty dwuliścienne 
ku, ale^Mcam ich. One bowiem mocno 
j frawę"̂ ticlaie Sławomir Patoka. Najlepsza 
wszą metêato - nachylić się i wyciąć chwa-
vnika.
w trawnik wytrąci się dużo mchu (dzieje się 
zbyt kwasnei glebie), można go przed zimą 
wapneriv

gfOWNlK
j zorgan'zty,Vać na ogródku, w jakimś zakąt- 
ce na komPostownik. Wrzucamy do niego za- 
liście.s "Szonątrawę, gałązki, resztki wa-

r»*KV liście
nrzerô  ^ r ' 6 C2y owoce' Kiedy się

” rieffiyf%|itinł! prze9nije ’ za rok czy za 
towy, naturalny, a więc naj-;dzien 
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J kePlĈ ^ Saletry amonowej albo mocz- 
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przek warto szczególnie pod
• z p3%mWtedy ziemi? na grządkach, 
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nie krzaczki!'

- j  u  n a  u n w c ło i y .

■ r?lCelu foli? (nawet tę najzwy- 
a 'ckŜ n gwarny nią ziemię na całym 

fl8 kill̂  d!!-en,ar
bić 'u teani- kła grządce z truskawka- 

iy zr%ic ̂   ̂sPosób - wyciąć otwory na 
^ t y .  n'e krzaczki. Folia rozłożonajsi

ocel^%
.^korzystać korę, trawę,

ście, szyszki i wiórki (te dwa ostatnie składniki bar
dziej jako ozdobę). Ściółka powinna mieć warstwę li
czącą kilka centymetrów i o utrzymanie tej optymalnej 
warstwy należy cały czas dbać.

Ma kilka ważnych zalet. Gleba w tym miejscu nie 
traci tak szybko wilgotności, nie wysycha tak bardzo, 
ma warstwę ochronną, również przed zbyt intensyw
nym nasłonecznieniem i nagrzaniem.
Ściółkować możemy klomby, szpalery krzewów igla
stych, liściastych i owocowych.
Można zwiększyć ilość ściółki na zimę. Nagromadzi 
ona pewną ilość wody i ochroni przed przemarznię
ciem ziemi. - Im większa warstwa, tym lepsza ochrona 
- podkreśla Śławomir Patoka.

SADZIMY
Zasada jest taka - jesienią sadzimy drzewa liścia

ste, wiosną - iglaste. Warto o niej pamiętać, by nie 
zmarnować sadzonek.

Ważne! Sadzonki należy kupować w sprawdzonych 
miejscach. W przeciwnym wypadku może się okazać 
np. że zamiast jabłonek posadziliśmy grusze.

OKRYWAMY
Nie należy spieszyć się z okrywaniem rośliny, nie 

robić tego za wcześnie. Dopiero wtedy, kiedy robi się 
naprawdę chłodno, temperatura wynosi ok. 3-5 stopni 
Celsjusza.
Młode drzewa owocowe można obłożyć grubą warstwą 
ściółki.

Okrywać jest najlepiej słomianą matą lub po pro
stu słomą. Od góry można lekko odsłonić, by roślina 
miała światło, bo tego przecież potrzebuje do życia. 
Wokół krzewów kwitnących (róż, rododendronów) ro
bimy kopczyk - z torfu, ziemi, obornika lub kompostu - 
na wysokość 2/3 rośliny.

PRZYCINAMY
Nie należy przesadzać z przycinaniem. Właśnie o 

tej porze roku może to bowiem zaszkodzić krzewom. 
Lepiej będzie, jeśli przytniemy je porządnie wczesną 
wiosną. To dotyczy również pnączy. Jeśli bowiem przyj
dzie silny mróz, zniszczy roślinę.

Drzewa owocowe przycinamy na przełomie lutego 
i marca.

CHRONIMY
Okrywamy rośliny, natomiast nie myślimy o tym, 

by ochronić cały ogród. Jeśli mamy ogród blisko drogi, 
powinniśmy zakładać od strony wewnętrznej folię 
(czarną lub geowłókninę) na ogrodzenie. W ten spo
sób ocalimy rośliny przed niszczącym, wypalającym 
działaniem wysypywanej przez drogowców soli, która 
„wchlapuje się” do ogrodów.

A N N A  K O P R A S -F IJ O Ł E K

BOCIAN CZARNY (Ciconia nigra)
Jest okazałym ptakiem. Upierzenie samca i samicy jest jednakowe, czarne z metalicznym purpurowo- 
zielonym połyskiem. Pierś i brzuch białe, nogi i dziób czerwone. Na terenie Polski występuje w rozpro
szeniu w całym kraju. W przeciwieństwie do bociana białego unika on osiedli ludzkich, jak również pól 
i otwartych przestrzeni. Jego ostoją są rozległe, podmokłe i ciche lasy. Unika spotkań z bocianem białym, 
który go prześladuje. Swoją ostrożność i płochliwość zachowuje również wobec człowieka, co utrudnia 
obserwacje i badania.

SZUKAMY CHRONIONYCH 
I GINĄCYCH GATUNKÓW ’

Właśnie rozpoczyna się w Lasach Państwowych terenowa inwentaryzacja siedlisk cen
nych przyrodniczo oraz dzikiej fauny i flory. Jest to bardzo ważne przedsięwzięcie przewi
dziane do wykonania w terminie do września 2007 roku. Zostały powołane zespoły zadanio
we i inwentaryzacyjne, w skład których weszli, obok leśników, specjaliści z zakresu botaniki 
i zoologii z placówek naukowo-badawczych, przedstawiciele Wojewódzkiego Konserwatora 
Przyrody i Żerkowsko-Czeszewskiego Parku Krajobrazowego oraz przyrodnicy ze stowarzy
szeń ekologicznych. Praca będzie polegać na zinwentaryzowaniu w terenie siedlisk cennych 
przyrodniczo zbiorowisk roślinnych i gatunków chronionych flory i fauny w większych kom
pleksach leśnych. Naszą uwagę chcemy skupić na poszukaniu miejsc gniazdowania i żero
wania takich ptaków jak: bociana czarnego, orła bielika, orlika krzykliwego, puchacza, żura-  ̂
wia i cietrzewia.

Wykonanie prac w terenie będzie poprzedzone zebraniem odpowiednich materiałów po
mocniczych i bibliografii, lecz także informacji związanych z tematem inwentaryzacji od spo
łecznych strażników przyrody, działaczy ekologicznych organizacji pozarządowych, łowczych 
kół myśliwskich, strażników łowieckich, myśliwych, miejscowej społeczności oraz innych osób 
i podmiotów posiadających stosowną wiedzę przyrodniczą.

Zapraszamy do współpracy wszystkich chętnych. Wszelkie informacje można uzyskać 
u Jana Sudera w Nadleśnictwie Jarocin (tel. (062) 747 2310, e-mail: j.suder@poznan.lasy.gov.pl).

W leśnictwie, w tym w Państwowym Gospodarstwie Leśnym Lasy Państwowe, ważna jest znajomość 
zagadnień z zakresu ochrony przyrody, a także rozpoznanie w tym zakresie zarządzanymi obszarami 
przyrodniczo-cennymi. W Lasach Państwowych znajduje się około 65 % krajowych zasobów przyrod
niczych. Do nich należą: rezerwaty, parki krajobrazowe, obszary chrońionego krajobrazu, pomniki 
przyrody, stanowiska dokumentacyjne, użytki ekologiczne, zespoły przyrodniczo-krajobrazowe, strefy 
ochronne gatunków zwierząt oraz obszary Natura 2000.

Wejście Polski do UE zaowocowało przyjęciem przez nasz kraj Dyrektyw Siedliskowej (Habitato- 
wej) i Ptasiej. W myśl obu każdy kraj członkowski Unii ma obowiązek zapewnić zachowanie dla przy
szłych pokoleń siedlisk i gatunków uznanych za ważne dla Wspólnoty, poprzez wyznaczenie i objęcia 
ochroną obszarów, na których siedliska i gatunki te występują. I tu pojawia się Europejska Sieć Eko
logiczna Natura 2000 - to właśnie system ostoi powoływanych według jednolitych zasad zawartych 
w Dyrektywach. System ten ma za zadanie ochronę najważniejszych i najbardziej reprezentatywnych 
dla naszego kontynentu ekosystemów wraz z towarzyszącą im fauną i florą, Sieć obszarów Natura 
2000 obejmuje obszary specjalnej ochrony ptaków (OSO) oraz specjalne obszary ochrony siedlisk 
(SOO). Na obszarach „naturowych” przewidziane jest współżycie przyrody i człowieka, a więc do
zwolone są tu formy gospodarowania, które nip przekreślają ochrony, a współdziałają z nią na zasa
dzie zrównoważonego rozwoju.

ŻURAW
(Grus grus)
Żurawie spotykamy 
w okresie lęgowym 
na śródleśnych torfo
w iskach, bagnach, 
podmokłych łąkach 
i lasach, poza tym na 
rozległych łąkach i po
lach, a także przy brze
gach płytkich zbiorni

ków wodnych. Gnieździ się w północno- 
wschodniej części Europy Środkowej, 
w tym również w Polsce (cały obszar kra
ju z wyjątkiem terenów podgórskich).

CIETRZEW
(Tetrao tetrix) 
P tak z rodz iny 
g łuszcow atych, 
za m ie szku ją cy  
lasy pó łnocne j 
i środkowej Eura

zji. W Polsce bardzo nieliczny ptak lę
gowy na wschodzie i południu, jego li
czebność stale się zmniejsza. Wjąlk©-- 
śei kury domowej Samiec czarny ? gra
natowym połyskiem z wyjątkiem białego 
podogonia i pasków skrzydłowych Ogon 
w kształcie liry. Nad okiem czerwona 
brew nabrzmiewające w okresie godo
wym. Samica brązowe z prggowanym 
wzorem o barwie rdzawej, płowej i sza
rej Ogon bez tiry, płytko wcięty. Nogi krót
kie, opierzone do palców

PUCHACZ (Bubo bubo)
Największa sowa występująca na tere
nie Polski, spotykana jest nielicznie w 
Karpatach, na Pomorzu, Mazurach i w 
białostockim. Żywi się przede wszyst
kim gryzoniami, ptakami, wśród których 
są wróble, wrony i cietrzewie, oraz pła
zami, w większości żabami. Z braku in

nej zdobyczy atakuje również większe zwierzęta, nawet i jeże. 
Liczebność szacuje się na około 269-270 per Cechy rozpo
znawcze: olbrzymia sowa z pęczkami piór - tzw. „uszami” na 
głowie. Oczy ognistopomarańczowe.

BIELIK (Haliaeetus albicilla)
Ginące wielkie ptaki drapieżne z rodzi
ny jastrzębiowatych - występują w na
turze w sąsiedztwie dużych zbiorników 
wodnych. W Polsce nieliczny ptak lę
gowy, głównie na północy i zachodzie 
kraju (450-500 par). Samice są nie

znacznie większe od samców, lecz w upierzeniu nie ma róż
nic między płciami. Grzbiet i brzuch ciemnobrunatne. U do
rosłych ptaków głowa i szyja jasna. Ptaki młode są całe ciem
nobrunatne. Dziób ciemny u młodych, jaśnieje z wiekiem do 
jasnożółtego lub koloru kości słoniowej. Żywi się głównie ry
bami - duże leszcze, karpie, ale też szczupaki. Poluje rów
nież na ptaki (przede wszystkim wodne, do wielkości czapli/ 
gęsi włącznie). Sporadycznie łowi ssaki. Gniazda bielików 
potrzebują mocnych drzew jako podstawy. Nawet stuletnie 
drzewa nie zawsze spełniają te warunki. Oprócz tego bieliki, 
często giną rozbijając się o napowietrzne linie energetycz
ne. Objęty ochroną gatunkową ścisłą. Wokół gniazd bieli
ków obowiązuje strefa ochronna: przez cały rok w promieniu 
do 200 m, a okresowo (od 1.01 do 31.07) - w promieniu do 
500 m od gniazda.

mailto:j.suder@poznan.lasy.gov.pl
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WYRÓŻNIENIE W KONKURSIE „POLSKA TO PIĘKNY KRAJ" W KATEGORII NATURA 2000 
, MONIKA PACHOLAK, GIMNAZJUM W WOLI KSIĄŻĘCEJ, KLASA IIA

O zwierzętach z Żerkowsko- 
„Czeszewskiego Parku Krajobrazowego

W tym parku krajobrazowym 
rosną bardzo stare dęby, wiele 
z nich ma ponad 300 lat. Rosną 
one na obszarach niegdyś zalewa
nych przez rzekę Wartę i jej do
rzecza. Dęby zostały tam posa
dzone i udało im się wyrosnąć na 
tych podmokłych terenach. Krążą 
historie, że są to zaczarowane 
drzewa, ponieważ potrafią różne 
rzeczy. Niektóre wyglądają bar
dzo strasznie z powodu uschnię
tych gałęzi, na których nie ma już 
liści. Wyglądem swym przypomi
nają wielkie ośmiornice, które 
chciałyby zniszczyć inne drzewa, 
jakie obok nich rosną.

A wszystko to z powodu starości.
Opowiem teraz historię „O sa

motnym bobrze Maksie”. Było to 
bardzo dawno temu, kiedy drzewa 
były jeszcze bardzo młode. W oko
licach parku pojawił się mały bóbr 
Maks, był bardzo samotny. Żeby 

"'się nie nudzić, zaczął budować 
żeremie, nie szło mu to zbyt do
brze, ponieważ ile razy próbował 
zrobić dach, to zapadały mu się 
ściany. Pewnego wiosennego dnia 
zerwał się silny wiatr i burza, a deszcz 
padał intensywnie. Mały bóbr Maks 
bardzo się przestraszył, nie miał 
gdzie się schować przed burzą, bo 
żeremie nie było skończone. Na
gle jakiś głos zawołał go, był to je
den z dębów. Zawołał bobra do 
siebie i pokazał mu, gdzie może 
się schować przed burzą. Gdy 
wiatr i burza ucichły, Maks wyszedł 
z podziemi i spojrzał w stronę swe
go żeremia, którego nie zdążył 
dokończyć. Spojrzał po raz drugi 
i nie mógł uwierzyć własnym 
oczom - jego domek był całkiem 
skończony. Nie rozumiał, jak to się 
mogło stać. Zapytał jedno z drzew, 
lecz ono mu nie odpowiedziało.

Mijały dni, miesiące, a bóbr 
chodził coraz bardziej przygnębio
ny, ponieważ nie miał z kim poroz
mawiać i tęsknił za swymi przyja
ciółmi, którzy zgubili się w drodze. 
Mogliby razem zamieszkać w ich 
wspólnym mieszkaniu lecz do ich 
wymarzonego miejsca dotarł tylko 
Maks. Minęło lato i powoli zbliżała 
się zima. Maks przygotowywał się 
do żimowego snu. Przechadzał się 
ścieżkami i rozmyślał. Nagle na 
swej drodze napotkał wiewiórkę, 
która zbierała orzechy. Zapytał ją, 
czy ona też jest sama, lecz nie 
odpowiedziała mu, ponieważ prze
straszyła się i uciekł gubiąc orze
chy. Maks wrócił smutny na pola
nę i usiadł obok trzech dębów, co 
chwila spoglądając na swój dom, 
mówił coś do siebie. Nagle z nie
ba zaczęło lecieć coś białego. 
Okazało się, że to śnieg. Maks zro
zumiał, że nadeszła zima i trzeba 
iść spać. Szybko minęły święta 
i zima. Malutkimi krokami zbliżała 
się wiosna. Roślinność zaczęła 
odżywać, ptaki ćwierkały. Bóbr 
wyszedł z żeremi na świeże powie
trze, lecz nie był zbyt wesoły, po
nieważ pragnął mieć choć jedne
go przyjaciela. Nagle popatrzył na 
niebo i ujrzał dwa wielkie stworze
nia. Były to bociany czarne. Wylą

dowały obok bobra i zapytały, czy 
mogą tu zostać. Bóbr bardzo się 
ucieszył na wieść, że wreszcie nie 
będzie sam. W pewnym momen
cie jeden z dębów przemówił do 
nich:

-Jeśli chcecie, to gniazdo zbu
dujcie na którymś z nas. Bociany 
się zgodziły, wzięły się do pracy. 
Bóbr pomagał zbierać materiały. 
Przynosił sitowie i patyki - wszyst
ko, co było potrzebne. Kiedy skoń
czyli, usiedli pod- dębami i bobe-

rek opowiedział im o tej polanie.
0  tym, jaki był samotny. Bociany 
powiedziały mu, że niedługo będą 
miały dzieci, piękne małe czarne 
bocianki. Na wieść o tym Maks 
ucieszył się bardzo. Następnego 
ranka jaja byłyjużwgnieździe. Mło
da mama wysiadywała je, a tata 
poleciał upolować coś na śniada
nie. Mijały tygodnie, wreszcie 
pierwsze pisklę się wykluło, bocia
ny były uradowane. Zostały jesz
cze cztery jajka do wyklucia. Po
czekali chwilę i po paru sekun
dach wszystkie cztery jaja pękły, 
a z nich wyszły piękne cztery pi
sklęta. Boberek żałował, że nie 
potrafi latać, ponieważ bardzo 
chciał zobaczyć maluchy. Lecz 
tata bocian wytłumaczył mu, że 
będzie musiał poczekać jeszcze 
parę tygodni, aż maluchy dorosną
1 nauczą się latać, wtedy będzie 
mógł je zobaczyć. Nagle usłyszeli 
jakieś głośne nawoływanie. Bóbr 
poszedł sprawdzić, co się dzieje. 
Spojrzał na lewo, lecz nic nie zo
baczył. Po prawej stronie ujrzał 
dwa bobry, szły w jego kierunku. 
Na ten widok Maks podbiegł do 
nich i zapytał, dokąd zmierzają. 
Okazało, że jeden z nich to jego 
przyjaciel, który zgubił się rok temu 
w drodze. Boberek ucieszony za
prosił ich do swego żeremia i za
proponował, aby z nim zamiesz
kali - oczywiście oni się zgodzili. 
Minął miesiąc - z malutkich bocia
nów stały się bardzo duże i pięk
ne ptaki. Rodzice byli z nich zado
woleni. Małe bocianki potrafiły już 
latać i zdobywać jedzenie.

Przyjaciel przyznał się Makso
wi, że w jego rodzinie będzie po
tomstwo i to już za kilka dni. Bóbr 
bardzo się ucieszył, był wesoły.

W środku lata bociany szyko

wały się do odlotu, bóbr wraz z 
dziećmi swego przyjaciela bawił 
się obok dębów. Kiedy nadeszła 
jesień, bocianie gniazdo było pu
ste. Bobrowi brakowało rodziny 
bocianów, ale został mu jeszcze 
przyjaciel i jego rodzina. Nadeszła 
zima, druga już w życiu boberka. 
Lecz on nie zapadł w sen zimowy, 
wyszedł pewnego zimowego dnia 
z żeremia i podszedł do dębów, 
coś go niepokoiło, lecz dęby go 
uspokoiły. Myślał o swym śnie, któ

ry śnił mu się minionej nocy. Nie 
dawało mu to spać. W końcu jed
nak po długiej rozmowie z dębami 
poszedł do żeremia i zasnął. Mija
ły zimowe miesiące,, bóbr spał jak 
suseł, lecz niespokojnie kręcił się, 
przewracał z boku na bok. Był 
piękny słoneczny marcowy dzień, 
bociany już przyleciały, bobry cho
dziły po polanie. Lecz Maks jesz
cze spał. Nagle zerwał się ze snu 
i wybiegł przestraszony z żeremi. 
Bociany zapytały go, co się stało, 
a on odpowiedział, że miał kosz
marny sen o wielkim zwierzu. Na
gle wszyscy usłyszeli głośne rycze
nie. Dęby powiedziały, że zbliża się 
w ich stronę ogromny niedźwiedź 
brunatny. Kazały schować się bo
brom do żeremi, a Maksowi zo
stać, ponieważ on będzie wiedział, 
co robić dlatego, że śnił mu się ten 
sen, który teraz stał się rzeczywi
stością. Wreszcie wielki zwierz 
dotarł na polanę, był zły, ponieważ 
chciało mu się jeść. Podszedł do 
bobra i zapytał go, czy ma choć 
trochę miodu. Maks odpowiedział, 
że może coś da się zrobić i popro
sił dęby, aby wyczarowały słoik 
miodu. Miś był bardzo zadowolo
ny, ponieważ od dwóch dni nic nie 
jadł, tylko pił wodę. Okazało się, 
że niedźwiedź nie był taki groźny 
na jakiego wyglądał. Dęby wyobra
żały sobie spotkanie bobra z nie
dźwiedziem trochę inaczej. Ale miś 
był bardzo miłym zwierzątkiem. 
Maks zapytał niedźwiedzia, czy 
zostanie z nim, lecz on odmówił 
i wyruszył w dalszą drogę do swe
go prawdziwego domu.

Tak oto zakończyła się historia 
bobra, który odnalazł przyjaciół 
i nie był już samotnym bobrem, 
a także umiał sobie radzić w.każ
dej sytuacji.
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Mamy właśnie pełnię sezonu na 
zbiór grzybów - tylko jadalnych! 
Często, do późnych godzin wie
czornych, staramy się je  zago
spodarować w naszej kuchni.

Po pracy tej pozostają nam różne gatunki grzybów, z którymi nie 
wiemy, co zrobić. Proponuję wykorzystać je  w sprawdzonym już 
przepisie na wyśmienite kotleciki grzybowe.

Wszystkie grzyby, także ogonki, gotujemy w całości. Po ugo
towaniu i starannym ich odsączeniu (wywar wykorzystujemy na 
krem grzybowy) mielimy wraz z cebulą, czosnkiem, surową pa
pryką, nacią z pietruszki, lubczyku (ilość i proporcje zależą od 
własnej inwencji i upódobań).

Do masy dodajemy zmielone mięso (w proporcji 1/3 masy 
zmielonych grzybów), w całości jajko, tartą bułkę w ilości odpo
wiedniej do zgęstnienia masy, solimy i pieprzymy oraz dodajemy 
przyprawy do indywidualnego smaku. Wstawiamy do lodówki na 
2 godziny celem dobrej maceracji składników.

Formujemy kotleciki obtaczającje w jajku i tartej bułce, ukła
damy w formie i smażymy w piekarniku lub w kombiwarze. (Inny 
sposób przygotowania to masę wyłożyć na formę posmarowaną 
tłuszczem i zapiec w całości). Można spożywać jako danie głów
ne na obiad lub zimne jako dodatek do pieczywa.

'fHAr

Zupa grzybowa
Składniki: 25 dkg podgrzybków lub borowików, 1 mała cukinia, 3 ziem
niaki, 1 marchew, 1 pomidor, 1 cebula, 2 łyżki masła, 4 łyżkę śmietany 
- alternatywnie, sól, pieprz

Sposób przyrządzenia: Ziemniaki obrać, cukinię umyć. Ziemniaki i cu
kinię pokroić w plastry. Cebulę obrać, pokroić w półplasterki. Na patelni 
rozgrzać masło, zeszklić na nim cebulkę, dodać obraną i pokrojoną mar
chew, dusić 5 minut. W garnku doprowadzić do wrzenia 1 litr wody, do
dać podduszoną marchew i cebulę, oczyszczone, pokrojone w plastry 
grzyby, cukinię i ziemniaki. Gdy składniki zmiękną, dodać obrany ze sko
ry pomidor, przyprawić do smaku i gotować jeszcze 15 minut. Podawać 
ze śmietaną.

Zapiekanka z ryżu i grzybów
Składniki: 20 dag ryżu, 8 dag masła lub margaryny, sól, 10 dag cebuli, 25 
dag grzybów, 4 jaja, 3 dag tartej bułki, 2 łyżki startego sera, pieprz, zielenin3

Sposób wykonania: Ryż ugotować na sypko. Grzyby umyć, pokroić, P°^' 
smażyć z cebulą, 2 dag tłuszczu utrzeć z żółtkami, dodać do nich ryZl 
przesmażone grzyby, przyprawić do smaku, wsypać łyżkę zielonej pietruszki- 
Ubić pianę z białek, wymieszać z masą ryżową, włożyć do przygotowani 
formy. Posypać serem, skropić tłuszczem. Zapiekać 25 - 30 minut.

źródło: www.pychotka.pl

Grzyby w occie
Składniki: 1 kg grzybów, 1/2 małej cebuli; marynata: 3 szklanki wody  ̂
szklanka octu 10 %, 1 szklanka cukru, 3 płaskie łyżeczki soli, 4 liście laur° 
we, 10 ziaren ziela angielskiego, 16 ziaren pieprzu czarnego, 10 goździko

Przygotowanie: Grzyby oczyścić, wrzucić na wrzącą wodę i gotować Prze  ̂
10 min. Ostudzić, ułożyć w słoikach i dodać po kawałku cebuli. ZagotoW 
wodę z octem, solą, cukrem, przyprawami. Przygotowanym, gorącym r 
tworem zalać grzyby. Słoje szczelnie zamknąć i pasteryzować.
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